
Cena num eru 10 grosny,

fitos i nuns
POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: m iesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą  wyższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia pracy  i t.p.) abonent nie m a prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów  lub adszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 m m . na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

Ozclonkami drukarni B. M iloszewskiego w Nowemm ieście n. Drw.

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 28 lipca 1936 r. Nr. 86

Konieczne Ogniwo
zespolenia obywatela z Państwem.

Zagadnienie „usprawnienia* * * * * * * * i * * 1* aparatu biuro­
kratycznego od wielu, wielu lat zajm uje opinję 
publiczną w kraju. M ożnaby łatwo zapełnić  
szereg półek bibliotecznych „literaturą" tego  
zagadnienia, traktowaną przeważnie teoretycz­
nie. M ówi się o tern, pisze, drukuje, czyta —  
niemal codziennie, z każdej strony, ’aż do znu­
dzenia prawie.

naczelnik urzędu pocztowego czy skarbowego, 
każdy zawiadowca stacji kolejowej, czy sołtys, 
wójt, burm istrz — zainteresowali się bezpośred­
nio i praktycznie, jak odbywa się tok urzędo-. 
wania, jak wygląda punktualność i sprawność 
podległego personelu i ich stosunek do t. zw. 
„stron".

Cel będzie osiągnięty, jeśli w każdym urzę­
dzie przełożony zada sobie pytanie: co robią
„interesanci", ustawieni w „ogonkach" z tamtej
strony okienka? Jeśli — by podać najbliższy  
pęzykład —  każdy zawiadowca stacji zaintere­
suje się: czy dla wywozu buraków, zwiezionych
ze wsi, podstawiono wagony na czas? lub czy  
po nadejściu transportu towaru z fabryki do  
pewnej m iejscowości rozładowanie go odbywa 
się bez opóźnień?

Oto istota sprawy. Nie trzeba dla niej ani 
głębokich debat teoretycznych, ani papierowej 
literartury rozległych „planów 7", czy „m emorja- 
łów“ — trzeba poprostu chcieć ujm ować pot­
rzeby społeczeństwa realnie i praktycznie i trze­
ba m ieć otwarte oczy, by kontrolować i nadzo­
rować, na m iejscu reugulować niewłaściwości
i usprawniać w czynie, w przykładzie.

Gen. Składkowski to rozum ie i tego właśnie 
żąda. W ychodzi z założenia, że takie właśnie
„usprawnienie" aparatu urzędowego to jedno z 
głównych ogniw, zespalających Państwo z oby­
watelem , jedno z głównych źródeł ułatwiania 
życia obu sferom : zarówno urzędniczym jak i 
obywatelskim .

I dlatego dom aga się, aby ci, którzy reprezen­
tują władzę na terenie, nietylko byli widoczni 
wtedy, gdy w cylindrach przyglądają się prze­
ciągającym w defiladzie szeregom P.W ., lub

Do sprawy  tej podszedł szef rządu, generał 
Sławoj-Składkowski od strony praktycznej. Na­
zajutrz po objęciu urzędowania rozpoczął sze­
reg wyjazdów do najrozm aitszych ośrodków  
władz i urzędów, by naocznie przekonać się, 
jato działa aparat urzędowy, by zbadać jego  
punktualność, sprawność, a przedewszystkiem , 
stosunek do obywatela, do t. zw. „interesanta4*, 
czy „klienta", czy „petenta".

Obecnie, po szeregu takich sprawdzeń, do­
konanych przez prem jera zarówno w stolicy  jak  
i w rozm aitych punktach prowincji, szef rządu  
uczynił krok dalsey, upoważnił wojewodów, aby  
w jego im ieniu i pod jego autorytetem wyko­
nywali nadzór nad sprawnością i punktualnoś­
cią urzędowania we wszystkich izbach służbo­
wych, wszystkich władzach na danym terenie. 
A więc nietylko w podległych bezpośrednio  
wojewodom władzach adm inistracyjnych (sta­
rostwach, urzędach gm innych), lecz również i 
np. w urzędaeh skarbowych, kolejowych, pocz­
towych, ziem skich, szkolnych i t. d. w t. zw. 
„niezespolonych".

Ta docentralizacja nadzoru jest bardzo po­
żyteczna. Przyczyni się ona niewątpliwie do  
przyspieszenia w stwierdzeniu istniejących bru­
ków, spowoduje, że w danym terenie zostaną 
ujednolicone we wszystkich urzędach m etody 
postępowania z „interesantam i" —  a rówocześ- 
nie da przedstawicielowi władzy, jakim w da­
nym terenie jest wojewoda, pogląd realny na 
stosunki, na żale i potrzeby szerokich warstw  
społecznych.

Zarządzenie to niewątpliwie też przyczyni 
się do zbliżenia urzędnika do obywatela, do ze­
spolenia obu tych sfer w imię wspólnoty inte­
resu i Państwa i szerokich sfer ludności.

A to stanowi istotę rzeczy.
W eźmy bowiem zagadnienie z punktu 

dzenia praktycznego, ujmijmy je w formie 
prostszego przykładu.

Ze wsi, lub z m iasteczka, odległego o 
kanaście kilometrów od m iasta powiatowego, 
przyjeżdża „interesant": jest rolnikem lub m a 
w m iasteczku warsztat rzemieślniczy lub też 
adm inistruje gdzieś tartakiem czy m łynem . 
Porzuca o świcie dom , warsztat pracy, podległy  
sobie personel —  i wybiera się do m iasta. M a 
tam do załatwienia wiele spraw: to w starost­
wie, to w urzędzie skarbowym, to w dyrekcji 
gimnazjum , to w ziem skim urzędzie rozjemczym , 
to u zawiadowcy stacji kolejowej.

I cóż się dzieje w praktyce? W każdym  
urzędzie jest przedpokój i woźny, następnie ga­
binet i sekretarka, a potem dopiero drzwi, wio­
dące do pokoju referentów, czy też do sali 
przyjęć sam ego pana naczelnika czy starosty. 
„Interesant" m usi przedostać się przez wszyst­
kie te „etapy". W  przedpokoju słyszy z ust 
woźnego : „niech pan poczeka..." m ija m nóstwo  
czasu i interesant „czeka"... W „sekretarjacie"  
otrzym uje m ętną inform ację: niewiadom o czy 
referent dziś przyjm ie: najlepiej poczekać... 
Czasem m ożna się „doczekać", czasem i nie... 
Ale upłynęło tyle czasu, że już na załatwienie  
spraw w innych urzędach okazji niema...

Dzień jest zm arnowany. W raca się do do­
m u właściwie z niczem.

Ileż w ten sposób w Polsce m itręży się 
drogiego czasu  I Ile m iljonów  godzin pracy idzie 
na m arne !

I ile pilnych spraw jest niezałatwionych : 
Ile dobrej inicjatywy zaprzepaszeza się.

To też trzeba, aby wszyscy, którzy gdzie­
kolwiek wykonują władze nadzorczą, każdy
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Bitwa o 25 km. od Madrytu.
W edle ostatnich wiadomości,, słychać już 

w północnej części M adrytu głuche odgłosy  
arm at.

W  okolicy Villalba w odlagłości 25 km od  
M adrytu toczy się już zacięta bitwa wojsk  
rządowych z powstańcam i. Straty m ają być po  
obu stronach bardzo duże.

W IEDEN. Całkowita anarchja panuje obec­
nie w M adrycie. Robotnicy rekwirują bez wszel­
kich względów wszystkie sam ochody, nie szczę­
dząc również samochodów, będących własnością 
cudzoziem ców. Protesty  są bezcelowe, ponieważ 
władze wcale nie reagują na nie.

W M adrycie zaczyna się uwidaczniać brak  
żywności, ponieważ powstańcy zam knęli dowóz 
żywności do stolicy. M adryt posiada jeszcze 
żywności najwyżej na dwa dni.

Odczuwa się też i brak wody. Straż, która 
pilnowała wodociągu, doprowadzającego wodę 
z gór do m iasta, została przez powstańców wy­
strzelana, zaś przewody wodociągowe zostały  
częściowo zniszczone.

Zam ieszkałych w M adrycie obywateli am e­
rykańskich wezwano, by schronili się do siedzi­
by am basady am erykańskiej. Nie jest jednak  
wykluczone, że m otłoch uliczny lada ohwila  
wtargnie do budynku am basady. W ładze są 
bezsilne, by zapobiec atakowi tłumu na 
am basadę.

Przedstawiciele konsularni Stanów Zjedno­
czonych, przebywający w rozm aitych m iastach  
hiszpańskich, donoszą, że władze hiszpańskie 
nie są już w stanie zapewnić bezpieczeństwa 
cudzoziem ców.

Ze źródeł amerykańskich donoszą, że człon­
kowie m ilicji robotniczej panoszą się w stolicy  
w niebywały sposób, jeżdżąc na zrabowanych  
samochodach typu ,,Roll9-Royce“ i zam awiając  
w luksusowych restauracjach najdroższe potra­
wy, aa które oczywiście nie płacą. Czerwoni 
żołnierze m ilicji wypędzili arystokratów hisz­
pańskich z ich klubów, które zam ienili na 
koszary.

Po wsiach hiszpańskich rozlega się obecnie  
coraz głośniej wołanie o m onarchję. W szędzie 
widać już w oknach czerwonożółte flagi m o- 
narchistycanego.

12.000 chłopów przyłączyło się w okolicy  
Leridy i Saragossy do powstańców, to też 
arm ja powstańcza rozbiła z łatwością w puch  
6000 arm ją górników kom unistycznych w po­
bliżu m iasta Zam orra.

Minister Rzeszy Goering nie przybędzie 
do Gdańska.

Niektóre dzienniki polskie podały wiado­
m ość, jakoby w najbliższym czasie przybyć  
m iał do Gdańska m inister Rzeszy Niemieckiej 
i prem jer Prus, generał Góring. Jak nas infor­
m ują ze strony m iarodajnej, wiadomość ta nie 
odpowiada prawdzie. Gdańskim kołom oficjal­
nym bowiem nic nie wiadom o o zam iarze przy­
bycia do Gdańska generała Góringa.

Odebranie debitu dziennikowi polskiemu.
W ładze policyjne w Gdańsku zakazały na 

3 m iesiące dowóz i rozpowszechnianie na Zie­
m i Gdańskiej „Dziennika Bydgoskiego". Zakaz  
ten uzasadniają władze policyjne rzekomem  
nieprzyjaznem stanowiskiem dziennika tego  
wobec W olnego M iasta Gdańska.

Wyjaśnienia w sprawie powrotu 
Wincentego Witosa do kraju.

Ostatnio ukazały się w części prasy notat­
ki dotyczące m ożliwości powrotu W incentego  
W itosa do kraju oraz zastosowania wobec niego 
am nestji, a nawet zaofiarowania m u odpowie­
dniego stanowiska.

Inspiratorzy tych notatek nie zdają sobie  
widocznie sprawy z tego, że W incenty W itos, 
uchylając się od odpowiedzialności przed pra­
wem za dokonane przestępstwa wobec Państwa  
zbiegł poza granice Rzeczypospolitej i jest ści­
gany listami gończemi.

W  związku z powyższem Ajencja „Iskra" 
dowiaduje się ze źródeł m iarodajnych, że po­
wrót W incentego W itosa do kraju jest m ożliwy  
jedynie w celu odbycia kary więzienia.

Cztery tysiące pólskich żydów 
do Birobidżanu.

W e wschodniej Syberji, w żyznej, ale 
bardzo m alarycznej okolicy założono przed kil­
kunastu laty republikę Birobidżanu, przeznaczo­
ną  do skolonizowania jej przez żydów. Powierz­
chnia Birobidżanu wynosi 4 i pół m iljona ha, 
ludność liczy 600.000 osób, z czego 16.000 jest 
żydowskich kolonistów, a reszta przeważnie 
M ongołów. Żydzi jednak w bardzo m ałym  
stopniu skolonizowali te obszary, gdyż z 16.900  
ludności 13.000 m ieszka w  stolicy państwa, zwą- 
cej się również Birobidżan.

Obecnie w m yśl nowego planu kolonizacyj- 
nego, liczba żydów m a być podniesiona do r. 
1938 na 100.000. Część żydów będzie też do­
puszczona z poza granic Rosji Sowieckiej. Anie- 
rykańsko-źydowska organizacja „Agrojoint", 
dostarczająca funduszów za kolonizację Birbid- 
żanu, zdobyła pozwalenie na imm igrację do  
Birobidżanu 5000 żydów zagranicznych, m iano­
wicie 4000 polskich, a 1000 litewskich. W a­
runkiem osiedlenia się jest przyjęcie obywa­
telstwa sowieckiego, tak, że żydzi ci nie będą 
m ogli już wrócić, skąd wyszli.

wtedy, gdy prezydują na bankietach różnych  
uroczystości — ale również i wtedy, gdy cho­
dzi o kontrolę sprawności urzędowania, o sto­
sunek m iędzy ludźmi „z tej i tam tej strony 
okienka41.

Człowiek, który w terenie jest przedstawi­
cielem władzy państwowej — na jakim kolwiek 
posterunku byłby postawiony — m usi być peł­
nym wyrazicielem i kontrolerem potrzeb i za­
dań Państwa z jednej strony, ale i potrzeb  
społeczeństwa z drugiej.



: G t O  S L U B A W S K I

Miłość i o
P r z y w ó d c a o b e c n e j r e w o lu c j i h is z p a ń s k ie j  

g e n . F r a n c o  n a le ż y  d o  n a jz n a k o m its z y c h  o f ic e ­

r ó w  H is z p a n ji : M a o n  z a  s o b ą w s p a n ia łą  k a r tę  
w o js k o w ą , p r z e d e w r z y s tk ie m  z  c z a s ó w  p o w s ta ­
n ia  A b d  E l G r im a  w  M a r o k u , k tó r e z a s ię g ie m  

s w y m  o g a r n ę ło  r ó w n ie ż  i M a r o k o h is z p a ń s k ie .
F r a n c o , w ó w c z a s je s z c z e p u łk o w n ik  i d o ­

w ó d c a L e g j i C u d z o z ie m s k ie j w  M a r o k u , z a s ły ­
n ą ł ja k o g e n ja ln y s t r a te g ik  • i n ie u s tr a s z o n y  

ż o łn ie r z . O n  te ż  w  g łó w n e j m ie r z e  p r z y c z y n ił  
s ię  d o  p o k o n a n ia  d z ik ic h  R if e n ó w . S ła w ę  z je d ­
n a ła  m u  b o h a te r s k a o b r o n a  f o r tu D a r D r ie u ,  

g d z ie z u c h w a ły m w y p a d e m  o d p a r ł w ie lo k r o ć  

l ic z n ie js z e o d d z ia ły r i f e ń s k ie . Z n a z w is k ie m  
p u łk o w n ik a F r a n c o z w ią z a n e b y ły r ó w n ie ż  i 

w s z y s tk ie  p ó ź n ie js z e  o p e r a c je  w o js k o w e w  M a ­
r o k u . P o  z a k o ń c z e n iu w o jn y  w  A f r y c e m ia n o ­

w a n y  z o s ta ł p r z e z  k r ó la  A lf o n s a  g e n e r a łe m .
P r z e d  m ło d y m  g e n e ra łe m  o  p ię k n e j p o s ta ­

w ie o  p r a w d z iw e j h is z p a ń s k ie j tw a r z y  o tw ie r a ­
ła  s ię w s p a n ia ła  k a r je r a w o js k o w a . T y m c z a s e m  
w b r e w  o c z e k iw a n io m  g e n e ra ł F r a n c o  p o  k r ó t ­

k im  p o b y c ie w  H is z p a n ji p o w r ó c i ł d o  A f r y k i.  
W e s o ły , p a łe n  ż y c ia  g e n e r a ł z m ie n i ł s ię  n ie d o  

p o z n a n ia , p o s ta r z a ł s ię  w k r ó tc e  i p o s iw ia ł .
P o w s z e c h n ie p r z y p is a n o  tę n a g łą z m ia n ę  

w  u s p o s o b ie n iu  g e n e r a ła tw a rd e j s łu ż b ie  m a r o ­

k a ń s k ie j , n ie l ic z n i ty lk o  w ta je m n ic z e n i  w ie d z ie li  
o r o z e g r a n iu s ię w s e r c u g e n e r a ła F r a n c o  
t r a g e d j i m iło s n e j . P o z o s ta w i ł o n  w  H is z p a n j i  

w ie lk ą  m iło ś ć  je s z c z e  z c z a s ó w  s w y c h  m lo d o -  
o f ic e r s k ic h  k tó r a  je d n a k ż e  b y ła  s ła b s z a  o d  m i­
ło ś c i d o  s łu ż b y  w o js k o w e j, d o  n ie b e z p ie c z e ń s tw , 
d y s c y p l in y  i u r o k u  s łu ż b y  w  L e g j i C u d z o z ie m s ­

k ie j . Z d a w a ł o n  s o b ie  d o s k o n a le  s p r a w ę , ż e  n a  

ta k ie j s łu ż b ie o f ic e r n ie m o ż e b y ć  z n ik im  
z w ią z a n y  u c z u c io w o , o f ic e r k a w a le r , p a n  s w e g o  
ż y c ia  p r z e w y ż s z a z n a c z e n ie  o f ic e r a ż o n a te g o .  

D la te g o  p o r z u c ił u k o c h a n ą  i w r ó c ił d o  A f r y k i .
U w ie lb ia n y  p r z e z  ż o łn ie r z y  g e n e r a ł F r a n c o  

je s t z d e c y d o w a n y m  w r o g ie m  s o c ja l iz m u  i k o ­

m u n iz m u , to  te ż  w id z ą c  s w ą o jc z y z n ę to c z o n ą  
p r z e z c z e r w o n e g o r a k a , p o s ta n o w i ł d z ia ła ć  i 
d la te g o s ta n ą ł n a  c z e le p o w s ta n ia . S ły n n a  k o ­
lu m n a , k tó r ą d o w o d z i ł 1 0  la t te m u  w  M a r o k u ,  
s ta ła s ię p o d s ta w ą m ili ta rn ą r e w o lu c ji h is z ­

p a ń s k ie j .

Hiszpanji — kraj wiecznych niepokojów.

W a r to  p r z y p o m n ie ć  p r z y  s p o s o b n o ś c i  o b e c ­

n e j w o jn y  d o m o w e j w  H is z p a n j i , iż d la te g o  
k r a ju  z a m a c h s ta n u , c z y r e w o lu c j i , n ie je s t  
n ic z e m  n ie z w y k łe m . T e n , k to b y s o b ie z a d a ł  
t r u d u  i c h c ia łb y d o k ła d n ie p o l ic z y ć r e w o l ty  
w ię k s z e  i m n ie js z e p o c z ą w s z y o d b u tó w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h g a r n iz o n ó w , a s k o ń c z y w s z y n a  
p o w s ta n ia c h , o b e jm u ją c y c h  c a ły  k r a j , n a l ic z y łb y  

ic h  5 0 0  d o  6 0 0 . K to b y  ty lk o z l ic z y ł w ię k s z e  
z a m a c h y  s ta n u , te n  w  k a ż d y m  r a z ie d o s z e d łb y  

d o  p o w a ż n e j l ic z b y  s tu .
W  ja k i s p o s ó b p o w s ta je  w H is z p a n j i r e ­

w o lta , o p is u je d o b r y  z n a w c a ty c h s to s u n k ó w  

d z ie n n ik a rz  f r a n c u s k i A r b .
O d b y w a s ię  to  w ła ś c iw ie  m n ie j w ię c e j w  

je d n a k o w y  s p o s ó b . J a k iś a m b itn y  m ą ż  m a łe g o  
p r o w in c jo n a ln e g o  m ia s te c z k a  n u d z i s ię .

—  A c h , c o  z a p r z e k lę ta d z iu r a , ja k s tą d  

s ię  n ie  w y d o b ę d ę  to  z e jd ę  n a  p s y .
P e w n e g o  p o p o łu d n ia  z a m ia s t s k o ń c z y ć  s w ą  

g r ę  w  d o m in o  z a  s to łe m  s w e j s ta łe j k a w ia r n i ,  
z w o łu je  k i lk u  z n a jo m y c h  i w y g ła s z a  w o b e c  n ic h  
p ło m ie n n ą  m o w ę , w  k tó r e j p o w ta r z a ją  s ię  s ło w a :  
g lo r ia , v ir tu d , h i jo s v a l ie n te s , n u e s t ra p a t r ia  
( s ła w a , c n o ta , d z ie ln i s y n o w ie , n a s z a  o jc z y z n a )  

i t łu m a c z y  im , ż e m u s z ą r a z e m  z n im  w y r u ­
s z y ć  d o  M a d r y tu  i n a  m n ie js c e  z d r a jc ó w , m o r -

P r z e ż y c ia  w ła s n e  P r z e d r u k * * * * * * *

Z  k a r ty ż y c ia le g jo n is ty

„ L e g j i C u d z o z ie m s k ie j 4 * .
3 2  ( C ią g  d a ls z y )

P o d c z a s te g o  d ia lo g u  s ie d z ia łe m  o k o ło n a ­

m io tu , a p o n ie w a ż b a r d z o m n ie p ie k ły n o g i ,  
z d ją łe m  t r z e w ik i , p o s ta w i łe m  o b o k  i z a c z ą łe m  

p a t rz e ć w  s t r o n ę  s k ą d  m ie l i n a d e jś ć  B e r b e r o w ie .  
N a r a z  w id z ę , iż c i ju ż  p r z e c h o d z ą p r z e z d r u t ,  
o k a la ją c y  m u r n a s z e g o  o b o z u . N a w o ła n ie  o f i ­

c e r a  s łu ż b o w e g o  iż n ie p r z y ja c ie l s ię  z b iż a , r u -  
s z io n o p o g r a n a ty , k tó r e z n a jd o w a ły s ię w  
s k r z y n ia c h  z a m k n ię ty c h , o b o k  m u r u . K lu c z e  o d  
s k r z y ń  m ia ł p o d o f ic e r s łu ż b o w y , k tó r y  w ła ś n ie  
w  te j c h w i li g d z ie ś s ię z a p o d z ia ł . P o w s ta ł  

w ie lk i p o p ło c h  i z a m ie s z a n ie , k tó re g o  n ik t ju ż  
o p a n o w a ć  n ie  b y ł w  s ta n ie . R z u c o n o s ię d o  
u c ie c z k i w  p r z e c iw n ą s t r o n ę w ą w o z e m  s z e r o ­

k o ś c i o k o ło  8  m tr .
T y m c z a s e m  n ie p r z y ja c ie l w p a d ł d o  n a s z e g o  

o b o z u  o d w r ó c i ł n a s z e k a r a b in y  m a s z y n o w e  w  
s t r o n ę  w ą w o z u  i z a c z ą ł p r a ż y ć u c ie k a ją c y c h .  
J a  n ie z d ą ż y łe m  n a w e t z a b ra ć b u tó w , a c ó ż  
d o p ie r o  k a r a b in u  i n a b o i . W id z ą c , iż u c ie c a k a  
w ą w o z e m  p o d  g r a d e m  k u l k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h  je s t n ie b e z p ie c z n a , u c ie k a łe m  w ię c s to ­

k ie m  g ó r y . N a g le  d r o g a  s ię  s k o ń c z y ła . W y ż e j  

p ią ć  s ię  n ie c h c ia łe m , g d y ż  m o g łe m  ła tw o z o -  

b o w i ą z e k.
d e r c ó w  i z ło d z ie j i p o s ta w ić  lu d z i u c z c iw y c h , —  

, ,A  k to  to  s ą  c i u c z c iw i lu d z ie  ? —  w y ! “
O k la s k i —  a w k r ó tc e  w y s tr z a ły .
J a k k o lw ie k  p r y m ity w n a  b y  s ię k o m u w y ­

d a w a ła  ta m e to d a  r o b ie n ia r e w o lu c ji , to  je d n a k  

u d a w a ła  s ię  o n a  c z ę ś c ie j , n iż b y  k to ś p r z y p u s z ­
c z a ? . W  n ie w in n y  s p o s ó b d o s z e d ł d o w ła d z y  

g e n e r a ł O 'D o n n e r *  k tó r y  p r z e z k i lk a n a ś c ie la t  

k ie r o w a ł h is z p a ń s k ą  p o l ity k ą , a r o z p o c z ą ł o d  
z a m a c h u  s ta n u  ja k o  m ło d y  p o r u c z n ik  n a c z e le  

k i lk u n a s tu  lu d z i ! G e n e r a ł P a v ia w ta r g n ą ł w r .  

1 8 7 3  z e s tu lu d ź m i d o b u d y n k u p a r la m e n tu ,  
w y p ę d z i ł p o s łó w ' i w  te n  s p o s ó b p o ło ż y ł k r e s  
p ie r w s z e j h is z p a ń s k ie j r e p u b l ic e , k tó r e j p o w s ta ­

n ie  s p o w o d o w a ło  s t r u m ie n ie  k r w i.

R ie g o , E s p a r te r r o , N a r v a e s , P r im , B e r e n -  
g u e r —  o to  n a z w is k a  ty c h  p r z y w ó d c ó w  r e w o l t ,  

k tó r z y  k ie r o w a l i lo s a m i H is z p a n ji , —  I c h  s a m o ­
lu b n e  e k s p lo a ta c y jn e  r z ą d y  b y ły  p r z y c z y n ą ta ­

k ie j k o r u p c ji h is z p a ń s k ie j a d m in is t r a c j i i ta k ie g o  

u p a d k u , ż e w s p a n ia ły  te n  n a r ó d  z o s ta ł z d e g r a ­
d o w a n y  d o  r z ę d u  m a ło z n a c z ą c e g o  c z y n n ik a  p o ­

l i ty k i e u r o p e js k ie j.

N ik t te g o  s ta n u s u r o w ie j n ie p o tę p i ł , ja k  

s a m  H is z p a n . S a lv a v d o r d e  M a d a r ia g a , p r z e d ­
s ta w ic ie l g e n e w s k i s w e g o k r a ju , p o w ie d z ia ł : 
a r m ja z a p e w n i ła  s o b ie w ie lk ą i lo ś ć p ie r w s z o ­

r z ę d n y c h  p la c ó w e k . T a k  w ię c k a r je r a  w o js k o ­
w a s ta ła  s ię r o d z a je m  lo te r j i , d o k tó r e j p c h a li  

się c i w s z y s c y , k tó r z y c h c ie l i b e z n a u k i d o  

c z e g o ś  d o jś ć “ .

Jak broniła się „La Montana,,?

P o w s ta n ie  w o js k o w e  w  H is z p a n j i , z a in ic jo ­

w a n e p r z e z  g e n . F r a n c is c o  F r a n c o , m e  b y ło  n a ­

g ły m  w y b u c h e m  r e b e l j i , le c z  k a m p a n ją ,  o p r a c o ­
w a n ą  n ie z w y k le  p la n o w o . P o w s ta ń c y  m ie l i w ie r ­
n e  s o b ie  n ie k tó r e  g a r n iz o n y  w  H is ź p a n j i k tó r e  

n a  d a n y  s y g n a ł z M a r o k k a , g d z ie m ie ś c i ł s ię  
s z ta b  g e n . F r a n c o , w o d z a p o w s ta n ia  —  r o z p o ­

c z ę ły  r u c h  z b r o jn y .
R e w o lu c ję w p r a w d z ie p r z y w io z ły n a lą d  

ib e ry js k i w o js k a p o w s ta ń c z e n a o k r ę ta c h z  

C e u ty  i T e tu a n u ( M a r o k k o H is z p a ń s k ie , le c z  
r ó w n o c z e ś n ie z w y s a d z e n ie m  w o js k  n a lą d w  

K a d y k s ie  i L a  L in e a  —  w a lk i w y b u c h ły  w  k i l­

k u n a s tu  o ś r o d k a c h  H is z p a n ji . W ię k s z y m  o ś r o d ­
k o m  r u c h u  z b r o jn e g o  a n ty r z ą d o w e g o  p r z e w o d z i­

l i : g e n . H o la w  S ta r e j K a s ty l j i , g e n . G o d e d w  
K a ta lo n ji , g e n . Q u e ip o  d e l L la n o  w A s tu r j i i 

g e n . F a n ju l w  N o w e j K a s ty l j i .
P o w s ta ń c y p o d w o d z ą g e n . F r a n c o ( s i ły  

m a r o k a ń s k ie ) o b s a d z i l i p o łu d n io w ą  c z ę ś ć  H is z ­

p a n j i , o p a n o w a w s z y  r a d jo s ta c ję  w  S e w ill i i k o ­
m u n ik u ją c  s ię  z o ś r o d k a m i r u c h u  w  p o z o s ta ły c h  
c z ę ś c ia k h  k r a ju . P o d z iś d z ie ń n a jw a ż n ie js z e  

w a lk i to c z ą  s ię w ła ś n ie  n a p o łu d n iu H is z p a n j i  
( A l ic a n te , K a r ta g e n a , A lm e r ia ,  M a la g a ,  L a  L in e a ,  

A lg e c ir a s , K a d y k s , H u e lv a . S e w il la ) .
°  N ie z w y k łe  b y ły  d r a m a ty c z n e  e p o p e je  b u n tu  

g e n . F a n ju la  p o d  M a d r y te m . W  k o s z a r a c h „ L a  
M o n ta n a 4 4 , n a g ó r z y s ty m  f o r c ie  M a d r y tu , m ie ś ­

c i ł s ię  o ś r o d e k  p o w s ta n ia . G e n . F a n ju l , w  p o r o ­
z u m ie n iu  z  n a c z e ln y m  w o d z e m  p o w s ta n ia g e n .  

F r a n c o , z a ż ą d a ł o d  r z ą d u  w  s to l ic y u tw o r z e n ia  
„ p a tr jo ty c z n e g o  r z ą d u 4 4 a p r o b a c ie  s z e f ó w  a r m ji .

N a z a ju t r z w z g ó rz a  „ L a M o n ta n y 4 * z o s ta ły  

o f e o c z o n e  z e w s z y s tk ic h  s t r o n p r z e z u z b r o jo n e  
r o b o tn ic z e m il ic je , p o w o ła n e  w ła ś n ie d e k r e te m  
n o w e g o  p r e m je r a  G ir a la d o „ w s p ó łd z ia ła n ia  z  

w ie rn ą  r e p u b lic e s i łą z b r o jn ą d la u d ła w ie n ia  
b u n tu 4 4 . P r z e c iw  tw ie r d z y  s k ie r o w a n o  lu f y  d z ia ł .  

R z ą d  m a d r y c k i w y s to s o w a ł u l tim a tu m  d o  g e n .  
F a n ju la  z ż ą d a n ie m  k a p i tu la c j i w  c ią g u g o d z i­

n y . W  p r z e c iw n y m  r a z ie  „ L a  M o n ta n a 4 4 z o s ta -  

s ta ć  z a u w a ż o n y  p r z e z B e r b e ró w , p r z e d s o b ą  

z a ś m ia łe m  p r z e p a ś ć g łę b o k o ś c i 4 m tr . N ie  
n a m y ś la ją c  s ię w ie le s k o c z y łe m  n a d ó ł, z a w a ­
d z a ją c  o  s k a łę o d k tó r e j o d e r w a ła s ię d o ś ć  

w ie lk a  b r y ła  i s p a d ła  n a  m n ie . Z e m d la łe m .. . .

G d y  s ię  o b u d z i łe m  b y ło  c ie m n o . Ś w ia te łk a  

b ły s k a ją c e n a g ó r z e , w s k a z y w a ły , ż e w r ó g  
g o s p o d a r z y  w  n a s z y m  o b o z ie . N ie  b y ło  in n e g o  
w y jś c ia  ty lk o  u d a ć  s ię  d o  m ie js c a g d z ie s ta ły  

n a s z e  r e z e r w y . M u s ia łe m  w ś ró d n o c y  p r z e b y ć  

1 3  k m ., z a n im  d o ta r łe m  d o  n a s z y c h .

P r z y  p r z e r w ie g r o m a d z i ły s ię n ie d o b i tk i .  

Z  k o m p a n j i n a s z e j w y s z ło  ż y w y c h  z a le d w ie 1 7  
lu d z i . P r z y c z y n ę  k lę s k i b a d a ł o s o b iś c ie s z e f  
a r m ji g e n e r a ł G o u d e a u , w y p y tu ją c  ty c h k tó r z y  

o c a le l i , k to  p ie r w s z y z a c z ą ł u c ie k a ć i t . d . W  
k o n s e k w e n c j i o f ic e ró w  g d z ie ś w y w ie z io n o , a  
k i lk u  p o d o f ic e r ó w  z d e g r a d o w a n o .

Z a n im  s k o m p le to w a n o  n a n o w o  n a s z ą  a r m ję ,  
s ta li ś m y  w  A n e f g o u  p r z e z  2 ty g o d n ie . P o 1 4  
d n ia c h z n o w u w y r u s z y l i ś m y c e le m z d o b y c ia  
n ie s z c z ę s n e j g ó r y . T y m  r a z ^ e m z a b r a l iś m y  ją  
b e z w y s tr z a łu . O  t r a g e d j i , k tó ra  tu s ię r o z e ­
g r a ła ,  ś w ia d c z y ły  je d y n ie  t r u p y  p o le g ły c h , o b n a ­
ż o n e z o d c ię te m f g ło w a m i. N ie m iły z a p a c h  
u n o s i ł s ię w o k o ło . S z a k a le , ja k m o ż n a b y ło  

p o z n a ć  p o  o b g r y z io n y c h  c ia ła c h , n ie  p r ó ż n o w a ły . 
S tr a s z n y b y ł to w id o k , n a s u w a ją c y n ie m i łe  

r e f le k s je .

Jazda na płonącym motocyklu.
O n e g d a j w  p o b l iż u  b a z y l ik i ś w . J a n a  w  T o ­

r u n iu n a p r z e c iw k o r e s ta u r a c j i „ S a ty r 4 4 p r z e ­
c h o d n ie o b s e r w o w a li n ie s a m o w ite w id o w is k o .

O to  n a g le p r z e je ż d ż a ją c y w te r n m ie js c u  

m o to c y k l s ta n ą ł w p ło m ie n ia c h . M o to c y k l is ta ,  

u je c h a w s z y  je s z c z e  k i lk a  m e tr ó w n a p ło n ą c e j  
m a s z y n ie , z e s k o c z y ł z w e h ik u łu  i z a c z ą ł g a s ić  

o g ie ń . N a d o b i tk ę  o g ie ń  d o s ta ł s ię  d o  z b io r n ik a  

z b e n z y n ą , p o w o d u ją c  w y b u c h , p r z y c z e m  s t r z e ­
l i ła  w  g ó r ę p o tę ż n a f o n ta n n a p ło m ie n ia . W  
ty m  m o m e n c ie p o s p ie s z y ła n a p o m o c g r u p a  
p r z e c h d n ió w  i w r e s z a e  o g ie ń  z o s ta ł u g a s z o n y .

M o to c y k l je d n a k  ju ż n ie  b y ł d o u ż y c ia .

W  lu d z ia c h  n ik t n ie  o d n ió s ł s z w a n k u .

Gwałtowny tajfun szalał nad Japonią.
TOKIO. Z a c h o d n ią  J a p o n ję  n a w ie d z ił  g w a ł ­

to w n y  ta j f u n . W  K iu s c h iu c a ła k o m u n ik a c ja  
u le g ła  p r z e r w ie . N a  d u ż y c h  p r z e s tr z e n ia c h  u le g ­

ły  z n is z c z e n iu  g o ś c iń c e , to r y k o le jo w e  i p r z e ­
w o d y  e le k tr y c z n e . K ilk a s e t d o m ó w  z w a l iło  s ie

D o  te j p o r y  d o n o s z ą  o  5  z a b i ty c h i 4 5  z a ­
g in io n y c h . W ś r ó d z a g in io n y z n a jd u je  s ię 3 0  
u c z e n n ic . K ilk a m ie js c o w o ś c i je s t c a łk o w ic ie  
z a la n y c h . T a k ż e  k o m u n ik a c ja  o k r ę to w a s i ln ie  

u c ie r p ia ła . 2  o k r ę ty  z a to tn ę ły , p o d c z a s g d y  lo s  

w ie lu  in n n y c h  n ie  je s t je s z c z e  z n a n y .
T a jfu n p o s u n ą ł s ię w  k ie r u n k u  z a c h o d n im  

i ju ż  d o ta r ł d o  K o r e i , s k ą d r ó w ie ż d o n o s z ą  o  

w ie lk ic h  s z k o d a c h .

Śmierć staruszki w płomieniach
W  C e k c y n ie  ( p o w . tu c h o ls k i) w y b u c h ł p o ­

ż a r w  z a b u d o w a n ia c h r o b o tn ik a  K o ś c ie ls k ie g o .

P ło m ie n ie  p r z e r z u c i ły  s ię  n a  z a g r o d ę  r o ln ik a  
B a r tło m ie ja S z c z e c h a i s t r a w i ły d o s z c z ę tn ie  

o b y d w a  o b e jś c ia .
S tra ż  p o ż a rn a  n ie  m o g ła  ju z n ic z e g o  u r a to ­

w a ć  i o g r a n ic z y ła  s ię  d o  z a b e z p ie c z e n ia s ą s ie d ­
n ic h z a b u d o w a ń , o r a z p le b a n j i i k o ś c io ła  

p a r a f ja ln e g o .
8 0 - 1 . B ie liń s k a  s t r a c i ła  ż y c ie  w  p ło n ą c e j z a ­

g r o d z ie . W y d o b y to ju ż ty lk o z w ę g lo n e je j  

z w ło k i .
Z  n a r a ż e n ie m  ż y c ia  u r a to w a n o  d z ie c k o  r o ­

b o tn ik a  L e s ik o w s k ie g o , k tó r e  u le g ło  p o p a r z e n iu .

n ie  z r ó w n a n a  z z ie m ią o g n ie m  a r ty le r y js k im ,  

a w s z y s c y  o f ic e r o w ie  z o s ta n ą  r o z s tr z e la n i.
G e n . F a n ju l z ig n o r o w a ł w e z w a n ie r z ą d u .  

J e s z c z e  r a z  m in is te r s tw o  w o jn y  s k ie io w a ło  s w ó j  

r o z k a z  d o  g e n e r a ła ; i te n  a p e l p o z o s ta ł b e z o d ­

p o w ie d z i .
N ie b a w e m  n a d  m u r a m i „ L a  M o n ta n y 4 4 u k a ­

z a ła  s ię e s k a d r a  s a m o lo tó w , k tó r a  z r z u c iła  p r o ­

k la m a c je d o  z a ło g i , w z y w a ją c  d o  p o d d a n ia s ię .

T w ie r d z a  n ie p o d d a ła  s ię  je d n a k . O g o d z i­

n ie w p ó ł d o  8 - m e j r a n o  r o z p o c z ę to g w a ł to w n y  
o g ie ń  a r ty le r y js k i , k tó r y  t r w a ł t r z y  i p ó ł  g o d z i ­

n y . Ż o łn ie r z e  „ L a  M o n ta n y 4 4 b r o n i li s ię d o o s ­
ta tk a . G r a n a ty z w y c ię ż y ły „ L a M o n ta n ę 4 4 .

S z tu r m o w e o d d z ia ły r o b o tn ic z e  

( G u a r d ia d e  A s a lto ) w k r o c z y ły  w r a z  z w o js k a ­

m i r z ą d o w e m i d o  k o s z a r . Z  o f ic e ró w  „ L a  M o n ­

ta n y 4 4 ż a d e n  n ie p o z o s ta ł p r z y  ż y c iu . 2 p u łk o ­
w n ic y  i 1 6  p o r u c z n ik ó w  p o p e łn il i s a m o b ó js tw o  
w  c h w il i w k r a c z a n ia  z w y c ię z k ic h  w o js k r z ą d o ­

w y c h . P o z o s ta li o f ic e r o w ie z o s ta li r o z s t r z e la n i  
b e z  s ą d u  w  m y ś l r z ą d o w e g o u l t im a tu m . G e n .  
F a n ju l z o s ta ł a r e s z to w a n y  i lo s je g o n a r a z ie  

je s t n ie w ia d o m y , g d y ż  w s z e lk i ś la d  p o  n im  z a ­

g in ą ł .

T a k  r z ą d  k r w a w o  z d u s ił p o w s ta n ie z a ło g i  

w o js k o w e j w  „ L a  M o n ta n ie 4 4 , s k a l is te j f o r ty f i ­

k a c j i M a d r y tu .

C z y te ln ic y  z a p e w n e  p r z y p o m in a ją  s o b ie , iż  
ju ż p o p r z e d n io  o d b y ła s ię je d n a w y p r a w a w  

g ó r y W ie lk ie g o A tla s u . W ó w c z a s m ie js c e m  
w y z n a c z o n y m  d o  k o n c e n tr a c ji w o js k  b y ł b lo k -  

h a u s  A n e f g o u , ta k  ja k o b e c n ie . W y ja ś n ić je ­
d y n ie  m i w y p a d a , iż  p r z e d  r o k ie m  z d o b y w a l iś ­
m y  m ie js c o w o ś c i p o ło ż o n e  n a z a c h ó d  o d  A n e f ­

g o u , o b e c n ie  z a ś c e le m  n a s z e j e k s p a n s ji b y ły  
te re n y  p ó łn o c n e . W p r a w d z ie  g ó r a  T ir g h is t b y ła  

z d o b y ta  ju ż  p r z e d  r o k ie m , je d n a k o w o ż  n ie  z b u ­
d o w a n o  n a  n ie j b lo k h a u s u , w o b e c  c z e g o  w p a d ła  

z n ó w  w  r ę c e  b e r b e r s k ie .
P o  d w u ty g o d n io w e j p r z e r w ie  z a p o w ie d z ia n o  

n a m  t r z y d n io w y  m a r s z  w g łą b g ó r . W  p ie rw ­

s z y m  d n iu  p r z e b y l iś m y  o k o ło  4 0  k m ., w  d r u g im  

o k o ło  3 0  k im . a  w  t r z e c im  o k o ło  6 0  k m . M a r s z  
b y ł b a r d z o  u c ią ż l iw y , n ig d z ie  n ie b y ło d r o g i .  
R a z  w s p in a li ś m y  s ię w  g ó r ę , d r u g i r a z  w d ó ł ,  

w o g ó le  w a r u n k i te re n o w e  n ie s z c z e g ó ln e .
A b y  o p is a ć  f a k t , k tó r y  z d a r z y ł s ię w t r z e ­

c im  d n iu  m a r s z u , m u s z ę n a jp ie r w  z a h a c z y ć o  
p r o b le m  ż y w o tn y  o d c z a s ó w  s ta r o ż y tn y c h d o  

d z is ie js z y c h , m ia n o w ic ie  o  p r o s ty tu c ję . J a k  w e  
w s z y s tk ic h  k r a ja c h , ta k  i w  M a r o k k u  je s t o n a  
b a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n a , a  c ó r y W e n e r y r e ­
k r u tu ją  s ię ta m  ta k ż e  z s z c z e p ó w  b e r b e r s k ic h . 
C o  m ło d s z e i ła d n ie js z e  k a p ła n k i w o ln e j m iło ś c i  
z n a jd u ją  s ię w m ia s ta c h , n a to m ia s t s ta r s z e i 

b r z y d s z e d la z d o b y c ia p ie n ię d z y id ą n a w e t  
w r a z  z ż o łn ie r z a m i n a f r o n t . ( 0 . d . n  )
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Kronika.
Newemiasto, UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdn ia 27 lipca 1936 r

Poniedzia łek Panto leona m ., A eurelji
W torek W iktora, Inocentego p.
Środa K unegundy p., W ilhelm a

Słońca: w schód o godz. 3.50 zachód o godz. 19 30

Komisjs dla rejestracji pojazdów mechanicznych 
będzie urzędow ała w T orun iu w dn iach 3 go 
i 17-go sierpn ia 1936 r. od godz. 8-m ej do 13-bej.

Starosta Pow iatow y:
w z. (— ) C z. B udn ik W icestarosta.

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
Z godn ie z uchw ałą R ady Pow iatow ej z dn ia 

16. IV . 1936 r. zatw ierdzonej dekretem Pana W ojew ody 
Pom orsk iego z dn ia 16 lipca 1936 r. ustala srę tary fę 
szp ita lną odnośn ie zd jęć roentgenow sk ich na kK szach 
następu jąco:

L . p.
W yszczegó ln ien ie i w ym iar 

k liszy
Z kw oty 
zł. gr.

N a kw otę 
zł. gr.

1. 13 x 18 cm 12,— 8-
2. 18 x 24 cm 15,- io ,-
3. 20 x 30 cm 25,- 15,-
4. 30 x 40 cm 30,- 20,—
5. Z ębow e zd jęcie ustala się na 2,50

Kredyt zaliczkowy dla drobnego rolnictwa.
R ząd zam ierzając przy jść z pom ocą ro ln ic tw u w  

okresie jaknajw iększej podaży zbóż przeznaczy ł pow ażną 
sum ę rów n ież na udzie len ie kredy tu drobnem u ro ln ic tw u. 
M iędzy innem i insty tucjam i kredy tow em i otrzym ała rów ­
n ież K om unalna K asa O szczędności pow iatu lubaw sk iego 
przydzia ł rozprow adzenia kredy tu zaliczkow ego.

Z kredy tu zaliczkow ego m ogą korzystać drobn i ro l­
n icy (do 50 ha) k tórzy dają abso lu tną gw arancję zw ro tu 
przyczem kw ota udzie lonej pożyczk i d la jednego gospo­
darstw a n ie m oże przekroczyć zł 1.000. Pożyczk i zostaną 
udzielone ty lko na tę ilość zboża, k tóra norm aln ie byw a 
sprzedaw ana i n ie przew yższa następu jących norm :

od 100 kg ży ta 1 ow sa zł 7,—
„  100 „  jęczm ien ia zł 8,—
„  100 „  pszen icy zł 10,—
„  100 „  siem ien ia ln ianego zł 20,—

O procentow an ie kredy tu w ynosi 3 proc, w  stosunku 
rocznym . Spłata pażyezk i nastąp ić w inna najdale j w  m a­
ju 1933 r. w ratach następujących: w grudn iu , styczn iu 
i lu tym po 20 proc, kap ita łu , w m arcu i kw ietn iu po 15 
proc, i w m aju 10 proc.

Jak w ynika z dzisie jszego og łoszen ia K om unalnej 
K asy O szczędności pow iatu lubaw sk iego, przystępu je w y ­
m ien iona K asa już do podzia łu togo kredy tu i  celem uzys­
kan ia go, należy w nieść podanie do te jże K asy na fo rm u­
larzach, k tóre otrzym ać m ożna w  lokalu kasow ym K . K . O .

Ogólny zjazd byłych wychowanków gimnazjum 
ncwomiejskiego i lubawskiego.

Zarząd Akademickiego Koła Nowomiej- 
skiego wspólnie z Zarządem To w, P. M. A. 
organizuje pierwszy ogólny zjazd byłych wy­
chowanków gimnazjum nowomiejskiego i lu­
bawskiego w dniu 12 września 1936 r. w No- 
wemmieście n. Drwęcą.

C elem zjazdu jest zacieśn ien iem w ęzłów m iędzy b. 
w ychow ankam i z tu te jszego pow iatu, naw iązan ie kontak tu 
ze spo łeczeństw em m iejscow em i opracow an iu p lanu pra­
cy na przyszłość.

O gólny zjazd jest odpow iedzią d la tu te jszego spo­
łeczeństw a za okazaną op iekę nad akadem ik iem pow iatu 
lubaw skiego.

U prasza się R odziców b. w ychow anków i W ycho­
w anków o przysłan ie adresów’ zain teresow anych zjazdem 
celem w ysłania zaproszeń. Szczegó ły zjazdu zapoda się 
osobno. A dresy należy k ierow ać na ręce p. C zarkow sk ie­
go A lfonsa, prezesa A kad. K oła N . lub p. Sadk iew icza J. 
nauczycie la g im nazjum prezesa T . P. M . A . w N ow em- 
m ieście.

(— ) C zarkow sk i prezes A .K .N .
(— ) Sadk iew icz prezes T . P. M . A .

Pożar od pioruna.
Lubawa. W czasie burzy , k tóra w  n iedzie lę (w czo­

ra j) przechodziła nad w sią Z w in iarz, uderzy ł p iorun w  
stodo łę ro ln ika p. A gatona K iku la, w zniecając pożar. Sto­
do ła, ubezp ieczona zaledw ie ca 1800 zł. sp łonęła doszczęt­
n ie w raz z m aszynam i ro ln iczem l oraz tegorocznym częś­
ciow ym zb iorem ży ta i kon iczyny . Straty m aterja lne są 
znaczne i przew yższają k ilkakro tn ie sum ę ubezp ieczen iow ą.

W  akcji ratunkow ej w zięły udzia ł straże ogn iow e z 
L ubaw y, M ontow a i Ł ążyna oraz ludzie, będący w koś- 
kościele na nabożeństw ie, dzięk i czem u zdo łano pożar 
um iejscow ić tak , że n ie przen iósł się na inne, sąsiedn ie 
budynk i.

Z sali sądowej,
Lu bawa. D nia 23 bm . przed Sądem G rodzk im w  

L ubaw ie odby ły się rozpraw y karne, na k tórych zapad ły 
następu jące w yroki:

Sobkow iak W incenty bez sta łego m iejsca zam ieszka­
n ia za kradzież 30 zł, skazany na P/s roku w ięzien ia bez 
zaw ieszenia.

K irszk iew icz Paw eł z O m ula, za kradzież drzew a 
w artości 20 zł, skazany na 7 m iesięcy w ięzien ia z zaw iesze­
n iem na 3 la ta.

M arcin iak L eon z W onny, za przestępstw o san itarne, 
na 80 zł. grzyw ny.

K arp ińsk i W ładysław z R ybna, za|k radzież drzew 
m ałej w artości, na 1 tydzień aresztu bez zaw ieszen ia.

Józefow icz A nton i z L orków , za kradzież leśną m ałej 
w artości, na 20 zł grzyw ny lub 4 dn i aresztu .

Pisarz Józef i K anigow sk i Franciszek z W onny, za 
udarem nien ie egzekucji, po 4 m iesiące aresztu z zaw iesze­
n iem na 2 la ta.

W achow sk i Jan ze Straszew , za kradw ież cebu li w ar­
tości 12 zł, na 7 m iesięcy w ięzien ia z zaw ieszen iem na 
2 la ta. W  te jże spraw ie K om oszyńska M arjanna ze Stra­
szew un iew inn iona z braku dostatecznych dowTodów w iny .

Nieszczęśliwy wypadek.
Lubawa. D o sap ita la św . Jerzego w L uba­

w ie przyw ieziono ub ieg łego tygodn ia pracow - 
n iczkę agencji pocztow ej w Szczepankow ie, p. 
M arję W ałaszyńską, k tóra, jadąc row erem , 
spad ła z n iego tak n ieszczęśliw ie, iż doznała 
złam ania pobudzia praw ej nog i. Stan je j n ie 
budzi obaw .

Kto nie zapisał jeszcze
z jak ichko lw iek bądź przyczyn

„GŁOSU LUBAWSKIEGO" 
na m iesiąc sierpień, n iech to uczyn i jaknaj- 
prędzej, u listow ego, w najb liższym urzędzie 
pocztow em lub w naszej ekspedycji 
w Nowemmieście.
Z apow iadam y now ą ładną pow ieść bardzo 
ciekaw ą i in teresu jącą.

Sprawozdanie
Komitetu „Święta Morza“ w Lubawie.

N a teren ie m . L ubaw y dochód z im prez św iętom or- 
sk ich , urządzonych staraniem K om itetu m iejscow ego w  
„T ygodn iu M orza“  jest następujący :

b) Z biór gotów kow y z puszek 55.14 zł. 55.14 zł. 
przekazano do P. K . O . na w łaściw e konto z dn ia 3. 7. 36.

c) Z biór za nalepk i 1936 r 10,00 zł. 10 zł przeka­
zano do Z arządu G łów nego L . M . L . konto P. K O . 367 
dn. 3. 7. 36 r.

d) Z biór za n iesprzedane nalepk i 1935 20,50 zł. 
20,50 przelane do kasy m iejscow ego oddzia łu L . M . K .

e) Z biór za sprzedane znaczk i F. O . M . 12.10 zł. 
12,10 przekazane na w łaściw e konto.

f)  Z biór Z e sprzedaży m ateria łu propagand 30,50 zł. 
27,45 zł. przekazane do Z arządu w ów nego L . M . K . na 
kon to 367 P. K . O . dn. 3. 7. 36 c.

g) Z biór za n ierozsprzedany m aterja ł 1935 r. 1,86 zł. 
1,86 przelane do kasy m iejscow ego oddzia łu L . M . K . 2,5o 
różne w ydatk i.

D ochód: 130,10 zł. R ozchód: 129,55 zł. N adw yżka: 
0,55 zł. przelane do kasy m iejsc, oddz. L . M . K .

K om itet przy te j sposobności w yraża w szystk im , 
k tórzy by li czynn i w akcji zb iórk i podczas „T ygodn ia 
M orza“  sw e gorące podziękow an ie.

W  szczegó lności podziękow an ie za szczerą i oby­
w atelską pracę k ierujem y pod adresem Pań i Panów , 
k tórzy raczy li pom óc przy zb iórce przy sto likach oraz 
kw estarkom i kw estarzom

R ów nież sk ładam y podziękow an ie em er. kuratorow i 
W . p. W olbekow i, C hórow i H arfie i ork iestrze m iejsk iej 
za trudy ko ło uśw ietn ien ia uroczystości obchodu „Św ięta 
M orza“  w L ubaw ie

Z a K om itet:
(— ) W ysock i Skarbn ik 

(— ) D r. B rasse
Przew ód. K om itetu O bchodu „Św ięta M orza“  w L ubaw ie.

Tragiczna śmierć dziecka w stawie.
Lubawa. T rag iczny w ypadek w ydarzy ł się 

ub ieg łego p iątku nad w ieczorem na staw ie ro ln . 
p. A leksandra E w ertow sk iego w M ortęgach na 
w ybudow aniu .

N ad brzeg iem staw u baw iły się 2-letn ia B o­
gum iła, córeczka naucz, p. B ron isław a G rzym o- 
w icza z L ubaw y i 2 i pó ł le tn ia je j kuzynka 
T eresa E w ertow ska. Podczas zabaw y G rzym o- 
w icaów na nag le straciła rów now agę i w padła 
do w ody. W idząc to je j kuzynka, pob ieg ła z 
p łaczem do dom u, w ołając o pom oc. G dy przy­
b ieg ła m atka, by ło już zapóźno, je j córeczka 
udusiła się w w odzie. W szelk ie w ysiłk i przy­
w rócen ia dziecku życia okazały się darem ne.

T rag iczny w ypadek w yw ołał w oko licy 
przygnęb ia jące w rażen ie. R ozpacz rodziców jest 
bezgran iczna.

Zawody o Państwową Odznakę Sportową.
Pow iatow a K om enda P. W . i W . F. pow . lubaw sk ie­

go przeprow adza w N ow ym dw orze w dn iu 2-go sierpn ia 
1936 r. próby o P. O . S d la w szystk ich organ izacy j P. W . 
i W . F., oraz osób n iestow arzyszonych zam ieszku jących 
na teren ie gm iny G ryźliny .

W  zw iązku z tem , zw racam się z apelem do w szyst­
k ich organ izacy j i stow arzyszeń o w zięcie grem jalnego 
udzia łu w próbach o P. O . S. celem je j zdobycia.

Z biórka chcących brać udzia ł w zaw odach punktu­
aln ie o godzin ie 14-tej przy szko le pow szechnej w N e- 
w ym dw orze.

K ażdy ub iegający się o P. O . S. w in ien zabrać ze 
sobą odnośną leg itym ację, o ile takow ą posiada i przed­
łożyć ją przed zaw odam i K om isji Próby.

Nowa placówka spółdzielcza 
w Rybnie.

Spółdzie ln ia ro ln iczo-handlow a „R o ln ik “ w L uba­
w ie, czyn iąo zaiość życzen iom ro ln ic tw a, utw orzy ła w  
R ybn ie sk ładn icę hand lew ą, w k tórej ro ln ic tw o będzie 
m ogło zbyw ać w szelk ie ziem iop łody , w ym ieniać zboże na 
przetw ory m łyńsk ie, nabyw ać pasze treściw e oraz naw ozy 
sztuczne i t. p.

„R o ln ik "  lubaw sk i znany jest ze sw ej poży tecznej 
dzia ła lności od b lisko 25 la t i sta ł się z czasem n iezbędną 
d la ro ln ic tw a insty tucją.

R oln ictw o R ybna z tam tejszej oko licy z zadow ole­
n iem przy jm ie w iadom ość o now ej p laców ce spó łdzie lczej 
w R ybn ie i poprze ją jak jeden m ąż.

„R o ln ikow i"  w L ubaw ie na now ej te j p laców ce ży­
czym y ze sw ej strony jaknajlepszego pow odzen ia w  pracy 
d la dobra ro ln ic tw a.

Bójka na letnisku.
Kamienka. N a le tn isku p. N apiórkow sk ie­

go w K am ionce doszło do pow ażnej bó jk i. D n. 
26 bm . w godz. w ieczornych doszło do incy­
dentu m iędzy p. N apiórkow skim a jednym z 
robotn ików —  k tórego po w ym ian ie słów p. 
N apiórkow sk i uderzy ł, robotn ik sprow adził so­
b ie do pom ocy k ilku innych robotn ików . R o­
botn icy w eszli do m ieszkan ia żądając w yjaśn ie­
n ia, doszło tu do ostre j w ym iany słów , na k tó­
re j jednakże by łoby się skończy ło , gdyby n ie 
krew k i le tn ik artysta m alarz z W arszaw y, k tóry 
p ierw szy w szczął bó jkę. W  czasie bó jk i po­
w ybijano szyby , i dość pow ażn ie poturbow ano 
k ilka osób, k tóre m usiały udać się pod opiekę 
lekarską.

Utonięcie.
Jamielnik. D nia 25 bm . w  sobotę o godz. 22-g iej 

utop ił się Jan G adzińsk i syn ro ln ika z Jam ieln ika, Jan 
G adzińsk i w ieczorem po całodzienej praoy , udał się do 
jez io ra G il ko ło L ekart by się w ykąpać. Jednakże już n ie 
w rócił do dom u, w  pew nej chw ili poszed ł pod w odę i uto­
nął. G adaińsk i liozy ł la t 21. T rag iczna śm ierć tak m łodego 
człow ieka w yw ołała silne i przygnęb ia jące w rażen ie.

Z dalszych stron.

Włamania.
Brodnica. Jednej z ostatn ich nocy n ie próżnow ali 

złodzie je, bow iem dokonali aż 3 w łam ań. N ajp ierw w ła­
m ali się do ch lew u ko le jarza M uraw skiego, tu zosta li jed­
nak sp łoszen i. N astępn ie w łam ali się do m ieszkan ia dr. 
B raunerta. T u dostali się za pom ocą w yjęcia szyby w  okn ie 
kuchennem . Z abrali parę obuw ia, k ilka fartuchów oraz 
rozm aite artyku ły żyw nościow e. W idoczn ie ci sam i rabu­
sie dostali się do kuchn i p. D onarow sk iego, gdzie ich p. 
D . sp łoszy ł, n ie zdąży ł jednak ich przy łapać. W  tym w y ­
padku złodzie je n ic n ie zabrali.

Niedzielna burza wyrządziła szkody.
Działdowo. W  n iedzie lę przeszła nad D ziałdow em 

naw ałn ica, podczas k tórej silny w icher spow odow ał kata­
stro fę w łaźn i m iejsk ie j przy D ziałdów ce. Z budow any 
prym ityw n ie z lichego m aterja łu szałas na garderobę, ze­
sta l w po łow ie un iesiony i rzucony na od leg łość k ilka  
m etrów . Z e sto jącej na łąkach stodo ły p. D orow sk ie j 
w iatr zerw ał z dachu w iększą ilość dachów ek, k tóre spa­
dając, łam ały gałęzie w pob liżu sto jących drzew ow oco­
w ych. W  n iek tórych m iejscach razem z deszczem spad ł 
drobny grad, k tóry jednak szkody n ie w yrządził.

Pacjentka zakładnikiem w szpitalu.
N iecodzienny w ypadek zdarzy ł się jednem u z funk- 

cjonarjuszów państw ow ych w  Ł ucku p. S. K orzysta jąc z 
urlopu p. S. w yjechał z rodziną do M szany D olnej. T u 
jednak zachorow ał i by ł zm uszony udać się o pom oc do 
U bezp ieczaln i Społecznej. W ym agany w  tak ich w ypadkach 
przekaz został m u w ysłany przez U bezp ieczaln ię w Ł ur- 
ku do m iejsca pobytu i zosta ła m u udzielona potrzebna 
pom oc lekarska.

N ieszczęście jednak chcia ło , że w m iędzyczasie za­
chorow ała m u żona, k tórą trzeba by ło natychm iast pod­
dać operacji. L ekarz U bezp ieczaln i m ając przekaz na m ęża 
sk ierow ał chorą żonę do sjfp ita la pow szechnego w N o­
w ym Sączu.

A le teraz zaczęła się d la chorej gehenna udręczeń. 
Szp ita l w praw dzie w ykonał operację, ale po w yzdrow ie­
n iu pacjen tk i zatrzym ał ją w szp ita lu —  do czasu uregu­
low an ia rachunku, gdyż dotychczasow e „dokum enty** za­
rządow i szp ita la n ie w ystarczy ły . K orespondencja trw ała 
b lisko tydzień , a pacjen tka jako eak ładn ik , zresztą już 
zupełn ie zdrow a przebyw ała w szp italu —  czekając na 
w ykup ien ie.

Skok węża na statek spowodował zatonięcie 
50 osób.

N a jednem z dop ływ ów G angesu w ydarzy­
ła się katastro fa, k tóra pociągnęła za sobą 50 
ofiar w ludziach .

W ielk i w ąż skoczy ł z drzew a naprzep ływ a- 
jąoy statek , przepełn iony pasażeram i. W dród pa­
sażerów w ynik ła pan ika. Poniew aż pasażerow ie 
skup ili się w jednem m iejscu , statek stracił rów ­
now agę.

50 osób w padło do w ody i utonęło .

Wróżbiarstwo szerzy się w Polsce.
N a uw agę zasługu je szereg procesów » ostatn ich 

czasach przeciw ko różnego rodzaju „ jasnow idzom4* , w róż- 
b iarzom , naciągającym han iebn ie sw e ofiary , a n ieraz 
okradającym je z p ien iędzy i kosztow ności.

Już sam e og łoszen ia tych „m ag ików " są tak g łupie 
i czelne, że pow inny odstraszyć naw et ła tw ow iernych. 
O to, co czy tam y w  jednym z tak ich og łoszeń:

„5  0 zł dzienn ie zarob ią panow ie i pan ie lekką pra­
cą, zupełn ie bezp łatn ie, ty lko A bdebH an im jest fenom e­
nalnym , najsław n ie jszym , jedynym , w yróżn ia jącym się na 
całym św iecie jasnow idzem -grafo log iem , k tóry od B oga 
posiada nadprzyrodzony dar jasnow idzen ia i hypnotyzo- 
w ania —  w ybierze ci zupełn ie bezp łatn ie i bezin teresow­
n ie szczęśliw y los, odgadn ie tw ą przyszłość".

Jak się dow iadujem y, rząd francusk i, chcąc ukrócić 
p lagę szarlatanów , dobrał się do ich pokaźnych docho­
dów . C zy nasze urzędy skarbow e pom yśla ły o w ykup ie 
patentów , o podattsu obro tow ym i dochodow ym po lsk ich 
w różb iarzy i m agików ?

W  N iem czech postąpiono z w róźb iarzam i radykaln ie 
gdyż w ręcz zabron iono im  pod surow ą karą w szelk ie j 
prak tyk i.

Nadesłane.
D o

R edakcji G łosu L ubaw sk iego.

W  ar. 85 D rw ęcy z dn ia 25 lipca 1936 r. w  artyku le 
„M an ifestacja w spraw ie G dańska" przy końcu spraw o­
zdan ia um ieszczono dop isek" Z aznaczyć pragniem y, że 
w m anifestacji n ie brał udzia ł an i Strzelec, an i R ezer­
w iści. C iekaw y znak czasu".

D opisek ten jest n ieścisły i nacechow any chęcią 
przyp ięcia n iełuszn ie kom uś ła tk i, w obec czego uprasza 
się o zam ieszczen ie pon iżej podanego w yjaśn ien ia.

N ie zaprzecza się, że Z w iązek R ezerw istów K oła 
R ezerw istów K oło L ubaw a n ie brał udzia łu ofic jaln ie, co 
sta ło się jednakże n ie z w iny organ izacji tj. Z . R . lecz 
organ izatorów , jak rów n ież zaznaczyć w ypada, źe Z .R .n ie 
zapraszony by ł na posiedz.ie kom itetu organ, z tem Z . R . 
n ie jest po in form ow any o zam iarze urządzen ia podobnej 
im prezy , a uw iadom ien ie zby t późno dociera do rąk Z arzą­
du. W  w ypadku n in ie jszym doręczono je dop iero w so­
botę o godz. 20-te j tj. w przeddzień m ającej się odbyć 
m anifestacji.

Z w iązek R ezerw istów sk łada się w  85 proc, z ro­
botn ików , k tórzy są zm uszen i w ykorzystać każdą okazję 
do zapracow an ia na k ilka groszy . W  obecnym zaś cza­
sie tem bardzie j tj. w okresie żn iw , trudno jest kogoko l­
w iek zastać praed 21 godziną w dom u, a zatem gdyby 
naw et w ysłaną kurendę, n ie zdo łanoby w szystk ich człon­
ków uw iadom ić.

Z aznaczyć jednak należy , że w m anifestacji n io 
b ra ło udzia łu cały szereg stow arzyszeń, k tóre m ają m o­
nopo l na zbaw ien ie Polsk i. D ziw nem jest też, że organ i­
zacje staw iły ty lko poczęty sztandarow e, gdyż tym czasem 
m anifestacja m iała m ieć charak ter o w iele grem jaln ie jszy , 
n iż to się okazało . Z resztą jeżeli organ izatorow ie chcieli 
uzyskać odpow iedn i sukces, należało zaw iadom ić w szyst­
k ie organ izacje conajm niej trzy dn i naprzód.

C złonkow ie Z . R . to robotn icy , a w iadom em jest 
w szystk im , że robotn ik każdy a zw łaszcza robotn ik lu ­
baw sk i n ie zaw iód ł n igdy w ciężk ich chw ilach . O kazał 
to w yraźn ie i w n iedzielę, b iorąc grem jaln ie udzia ł zu­
pełn ie dobrow oln ie.

Słow a to n ieprzy jem ne, ale prawdziwe, w ypow ie­
dziane w im ien iu praw dy i spraw ied liw ości.

Z a Z arząd
(— ) Jan L ippert Prezes.
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Straszne skutki 10-godz. kąpieli słonecznej.
Niebezpieczeństwo przesadnej zbyt długo­

trwałej kąpieli słonecznej wykazuje wymownie 
wypadek, który wydarzył się w tych dniach w 
Neapolu. Oto przebywająca tam u swych przy­
jaciół w odwiedzinach 21-letnia Angielka, mimo 
ostrzeżeń, przez 10 godzin zrzęd u odbywała 
kąpiel słoneczną. Kiedy powróciła do domu ca­
łe jej ciało było purpurowe.

Lekkomyślna kobieta wkrótce potem padła 
zemdlona, kiedy zaś zdołano ją ocucić, skonstan- 
towano, że nietylko miała na ciele groźne po­
parzenia, lecz straciła wzrok, tudzież dostała 
pomieszania zmysłów.

Lekarze mają nadzieję wyleczenia lekko­
myślnej Angielki.

Sygnatura: Km. 1057/35. Km. 499/56.

Obwieszczenie

o licytacji ruchom ości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Nowemmieś- 

cie n. Drwęcą Alfons Ligmann mający kance- 
larję w Nowemmieście ul. pod Lipami. Nr. 18 
na podstawie art. 602 k. p. c. podąje do publicz* 
nej wiadomości, że dnia FEDCBA30 lipca 1936 r. 
o godz. 12 00 w Mrocznie odbędzie się

l-sza licytacja ruchom ości,
należących do Szczepana i Bronisławy Za­
wadzkich i znajdujących się u dozorcy Józefa 
Olęckiego w Mrocznie, składających się z 32 
kół zapędowych, 1 pary kamieni, 1 regulatora 
do kamieni, 1 wrzeciona z kołem zębatem do 
kamieni, 1 teoła do wrzeciona, 1 aspiraoji z me­
chanizmem automatycznym, 1 perlaka, 1 czysz- 
czarni przynależności do maszyn, 1 dolnej 
transmisji, 3 górnych transmisji, łożyska do 
transmisyj, 1 podbudowy do planrychtu części 
do tego z wałem i bolcami, 2 łożysk mosiężnych 
do walców i 64 mtr. pasów z- kubkami.

Oszacowanie nastąpi przed licytacją.
Ruchomości można oglądać w|dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Nowemiasto, dnia 24 lipca 1936 r.

(—) Ligmann, komornik.

Nowy kontrtorpedowiec polski.
LONDYN. W stoczni firmy „White w m, 

Cowes“ na wyspie Whight odbyło się uroczy­
ste spuszczenie na wodę wybudowanego w tej 
stoczni kontrtorpedowca polskiego “ Grom“ . 
Matką chrzestną była pani Wanda Poznańska, 
małżonka konsula generalnego R. P. w Londy­
nie. Na uroczystości tej obecni byli przedsta­
wiciele ambasady i konsulatu generalnego z re­
prezentującym ambasadora konsulem general­
nym dr. Poznańskim na czele. Przybyli rów­
nież; admirał Swirski ambasador brytyjski w 
Warszawie sir Howard William  Konnard, przed­
stawiciele admiralicji brytyjskiej i władz miejs­
cowych, oraz liczni reprezentanci kolonji pol­
skiej. Przy dźwiękach hymnu angielskiego i 
polskiego „Grom“ spuszczono na wodę po tra- 
dyoyjnem „ochrzceniu“ go przez panią Poznań­
ską. Taki sam kontrtorpedowiec .,Błyskawica11 
jest również wykończany i spuszczony będzie 
na wodę w październiku.

Kapłan przy um ierającej zapadł się z podłogą 
i mimo ciężkiego poranienia ndzielił chorej 

św. Sakramentów.
Do 90-letniej chorej staruszki w Powidłu 

wezwano księdza z Ostatniemi Sakramentami.
Przybył ks. proboszcz Gralik, który uległ 

na miejscu fatalnemu wypadkowi.
Mianowicie pod księdzem zerwała się nagle 

podłoga i ksiądz wpadł do piwnicy.
Nie zapadło się tylko miejsce, na którem 

stało łóżko wraz z chorą. Ksiądz proboszcz 
Gralik wydostał się z piwnicy, poczem udzielił 
chorej Sw. Sakramentów, a po skończonej ce- 
remonji zemdlał.

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził, że 
ks. Gralik w czasie upadku doznał złamania 
żeber i ciężkich kontuzyj.

„Ty zbrodniarzu, ja cię zabi]ę!“ ...
Przed sądem okręgowym zasiadła Helena 

Cholewa, oskarżona o znieważenie i dotkliwe 
pobicie nauczyciela szkoły powszechnej p. 
Hermesa.

Pewnego dnia Hermes skarcił syna Chotewy 
za niesforne zachowanie się. Malka chłopca za- j 
reagowała w ten sposób, że podczas lekcji wbie- | 
gła do klasy i z okrzykiem: „Ty, zbrodniarzu, ja i 
cię zabiję!“ — pobiła nauczyciela... odjętym z | 
nogi pantoflem... s

Schowek na banknoty w m otorze auta.
Przemytnicy walut wynajdują coraz to nowe 

sposoby byle tylko ukryć przed czujnym okiem 
urzędników brygady kontrolnej przewożoną nie­
legalnie gotówkę lub papiery wartościowe.

Nadzwyczaj sprytny sposób przemycania 
waluty za granicę wynalazł znany w sferach 
przemytniczych Gdyni Edward Rigollo — - Pru­
sak. który we własnej limuzynie skonstruował 
w motorze swego wozu doskonale ukryty scho­
wek, w którem przewoził banknety. Przez pe­
wien czas proceder ten mu się udawał.

Dopiero 23 bm. argusowe oko kontrolera 
dostrzegło małą niedokładność przy motorze. 
Po dolsładnem zbadaniu wykryto świetnie za­
maskowany schowek, w którym znajdowały się 
4 banknoty po 100 zł.

Rigollo został z miejsca aresztowany i prze 
wieziony do więzienia w Wejherowie. Grozi 
mu najwyższy wymiar kary za spejainie perfid­
ne z premedytacją dokonane przestępstwo.

PROGRAM RADJOW Y.
Warszawa — wtorek 28. VII.

6.30—8.00 Aud. poranna 12.03 Pogad. 12.13 Dzień, 
poi. 12.23 Płyty 15.30 Wiad. gosp. 15.45 Skrzynka P.K.O. 
16.00 Trio Polskiego Radja 16.45 Odczyt 17.oo Konc. 17.50 
Pogad. 18.oo Pogad. 18.1o Zycie kuttur. stoi. 18.15 Konc. 
reklam. 18.50 Pogad. aktualna. 19.05 Edward Grieg 19.35 
Konc. 20.30 Szkic literacki 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. 
aktualn. 21.oo Recital fortep. 21.20 Kono. 22.oo Wiadom. 
sport. 22.15 Muz. tan. 23.oo Płyty.

Warszawa — środa 29. VII.
630—8.00 Aud. poranna 12.03 Skrzynka roln. 12.13 

Dzień, poł. 12.23 Muz. lekka i tan. 15.80 Wiad. gosp. 15.45 
Słuchowisko p.t. Panna z mokrą głową 16.15 Płyty 17.00 
Konc. 17.30 Duety 17.50 Anegdoty z życia Pasteur‘a 18.00 
Pogad. społ. 18.05 Konc. reklam. 18.50 Pogad. aktualna 
19.05 Konc. 20.00 Płyty 2o.30 Wędrówka mikrofonu po 
prowincji 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.oo 
V aud. z cyklu 21.30 Kwartet smyczkowy 22.oo Wiadom. 
sport. 22.15 Aud. muz. 23.oo Muz. tan.

Toruń — wtorak 28 VII.
6.00—6.33 Aud. poranna 12.03 Wiad. gosp. 12.23 

Płyty 14.30 Płyty 15.30 Wiad. gosp. 18.00 Melodje ludowe 
18.25 Pogad. aktual. 18.30 Konc. aeklam. 22.oo Wiad. 
sport. 22.15 Muz. tan.

Toruń — środa 29. VII.
6.00—6.33 Audycja poranna 12.08 Recytacja prozy 

12.23 Muz. lekka i tan. 14.30 Płyty 15.80 Wiad. gosp. 16.15 
Płyty I8.00 Pogad. IS.lo Płyty 18.25 Pogad. społ. 18.30 
Konc. reklam. 20.00 Recital skrzypc. 22.00 Wiad. sport.
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«|g| BACZNOŚĆ PANOW IE ROLNICY!

|B||| Podajemy do wiadomości, urządziliśmy

■ SKŁADNICĘ

w RYBNIE  —

w której odbywać się będzie zakup i sprzedaż wszelkich  
ziem iopłodów, pasz treściwych, nawozów sztucznych  
oraz wym iana wszelkich przetworów m łyńskich. 
SKŁADNICA

znajduje się w dotychczasowym spichlerzu

p. Franciszka Sikorskiego

B „Rolni k“Spółdzielnia rolniczo - handlowa

I UH Lubawa Nowem iasto Rybno  
teł. 39. telefon 49. tel. 2.

I
i Tapety !

S
8 najnowsze d esenie  B  M

w wielkim wyborze 

oraz wszelkie .
przybory |

H malarskie f
! kuPi,z.. ... a
£ najkorzystniej

| w Drogerji „SANITAS“ |

Konrad Skibowski - Nowem iasto n. Drw.

ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.

ssvsesva: ssvzs ssvsi ssva ssvs: isvs

Smolę dest.
Papę, lepnik 
Wapno w kawalk. 
Portland cement 

Trzcinę sofii.
Gips, kredę 
Karbolineum 
Gwoździe 
Okucia bud.

Żelazo szt. 
Podkowy 

Odkladnie i lemiesze 

oraz wszelkie 

towary żelazne

poleca

po najniższych cenach

W. Serożyński
Newemiasto — Rynek

Kredyt zaliczkowy 
na zboża

dla drobnego rolnictwa (do 50 ha)

rozprowadza

KOMUNALNA
KASA OSZCZĘDNOŚCI

powiatu Lubawskiego

w Howem m ieście i jej Oddział w Lubawie.

Świece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

Księgarnia B. M iłoszewski - Nowem iasto
R ¥ N E K NR. 19.

M ajątek Taborowizna 
poczta Kurzętnik 

wydzierżawi 

od 1 września 1936 r 

resztówkę
125 m órg  

wraz z częściowym 

żywym i martwym 

inwentarzem.

W szelkie

Formularze
poleca

Księgarnia

B. M iłoszewski 
Nowemiasto n. Drwęcą 

Sprzedam

6 m orgów  

koniczyny 
drugiego półkosu na pniu 
Cena według ugody. 

W iechowski Antoni
Wawrowice.

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

wykonuje

solidnie i terminowo

Drukarnia B. M iłoszewski, Nowem iasto Rynek 19.

Nowe śledzie

matyskf
matjasy 

angielskie
poleca

Stanisław Rost
Nowemiasto Rynek 23

||g Do Pierwszej K o m u n j i Św.

|| Książeczki
|| < Różańce
^■| w wielkim wyborze po cenach przystępnych
ll POLECA

II KSIĘGARNIA B. MIŁOSZEWSKI
Nowem iasto — Rynek 19.

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu


